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URZĘDOWE. 

Naczelna Komenda Skautowa zamia- 
nowała : 

Księdza Długosza Teofila komen- 
dantem drużyn skautowych we Wiedniu. 

Druha Węgrzynowicza Leopolda 
drużynowym w Stryju. 

Druha Ciołkosza Adama drużyno- 
wym, z powierzeniem komendy hufca, 

w Tarnowie. 

Dha Jerzego Brauna zastępcą dru- 

żynowego w Tarnowie. 

Dha Zbysława Ciołkosza, Czesła- 

wa Łacheekiego, Tadeusza Szuberta 
przybocznymi z prawem prowadzenia dru- 
żyny w Tarnowie. 

* 

Naczelna Komenda skautowa (dział 
prasowy) wzywa wszystkich drużynowych 
i drużynowe do regularnego przysyłania 

sprawozdań z życia drużyn skautowych. 

JE 

Wszystkie ziemie polskie, jak długie 
i szerokie, czciły Naczelnika Narodu — naj- 
ukochańszego nam i najdroższego tak dla 
murowanych domów jak dla strzechy wieś- 
niaczej — Tadeusza Kościuszkę. 

On to, wielki duchem, szezytnem samo- 
zaparciem się i poświęceniem sprawił dziś 
to, że w Poznaniu pęka łańcuch wojska 
i polieyi, a tłum odświętny z okazyi uro- 

czystości Kościuszkowskiej pełną piersią 
odśpiewał po raz pierwszy na rynku po- 

znańskim »Rotę«: »Nie rzucim ziemi, skąd 
nasz ród« i »Boże, coś Polskę«.  Niktby 
był nie przypuścił, ni pomyślał o tem »zu- 
chwalstwie« w zaborze najgorszego nasze- 
go gnębiciela i ciemięzcy, i trzeba było na 
to czasu wojny, a przedewszystkiem roczni- 
cy Naczelnika. 

Zapowiedź to wstającego Jutra naszej 
miłej. Ojczyzny. 

I u nas we Lwowie w piękny dzień 
jesienny odbyła się uroczystość, w której 
brały udział wszystkie stany, wieś i miasto. 
A jakkolwiek wojna, która na nas najsro= 

żej się odbiła i najwięcej nam krzywd wy» 
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rządziła, przerzedziła szeregi nasze, to 
jednak patryotyczne miasto nasze dało wyraz 

serdecznego ukochania Naczelnika, a z nim 
idei zjednoczenia braci polskich. Dała też 
wyraz stolica nasza, że jest miastem na- 

wskróś polskiem ! 
I szły ulicami szeregi, cechy i szkoły, 

_$zli starzy i młodzi, szła drużyna skauto- 
wa »>Semen et. spes nostrae Rei publicae«. 
Po uroczystych nabożeństwach wszyscy 

zgromadzili się pod Sejmem, gdzie w da- 
wnym ogrodzie Pojezuickim położono ka- 
mień węgielny, a ogród sam nazwano — 
ogrodem Kościuszki. 

Przebieg uroczystości sam przez się 
jest znany, aby trzeba o nim rozpisy- 
wać, Należy sobie zadać pytanie, co spra- 

wia, że wszystkie ziemie nasze, że każdy 

najdalszy zakątek na dalekim Świecie, 
gdziekolwiek rozbrzmiewa mowa polska, 
dzisiaj w zgodnym chórze czczą rocznicę 

uroczyście ? 

Oto dlatego, że Tadeusz Kościuszko 
jest ideałem każdego Polaka. Najszlachet- 
niejszy, najdzielniejszy ucieleśnił w sobie 
gorącą miłość Ojczyzny. Jest zarazem sym- 
bolem zjednoczenia rozdartych przez prze- 

moc ziem naszych: Poznańskiego, Kró- 

lestwa i Galicyi. Jako rycerz »bez lęku 

i skazycć w narodzie upadłym na duchu 

rozniecił nasze życie, odmłodził ducha 'pu- 

blicznego i wniósł w organizm narodu 
zbawczy pierwiastek zbratania wszystkich 
stanów. 

On, co mógłby o sobie powiedzieć: 
» Duszą jam w moją Ojczyznę wcielony «, jest 
dziś dla nas jedyną wytyczną, jedyną 
drogą, dziś, kiedy czujemy zmartwychwsta- 
nia dreszcze. 

Obecnie, kiedy nam trzeba ludzi harto- 

wnych i czystych, On jeden niech . nam 

będzie gwiazdą przewodnią i osobą świętą 
dla skauta polskiego. HE 

Samodzielność — cechą skauta. 
Praca w skautingu, to praca nad wy- 

robieniem człowieka, nad stworzeniem ty- 
pu Polaka-obywatela i Polki-obywatelki. 

Praca to długa i ciężka, wykorzenianie 

wad i złych swych przyzwyczajeń.. Nieraz 

cofnąć się trzeba i od początku zaczynać, 
skaut jednak wiary nie traci i idzie na- 

przód ! 

archiwum 

Wyłania się pytanie : Co nam skauting 

ma dać pod względem moralnym, w jakim 
kierunku mamy najbardziej nad sobą po- 

pracować ? I może wiele skautów i skautek 

zgodzą się ze mną na tą odpowiedź: nad 
wyrobieniem samodzielności. Dzisiaj, kiedy 

musimy podjąć pracę nad odbudową całe 
go życia polskiego, gdy wypracować mu- 
simy swoje własne formy tego życia, po- 

trzeba nam jednostek twórczych na każdem 
polu pracy. Polak i Polka musi być samo- 
dzielna. Wglądnijmy w nasze życie skau- 
towe, w czem się ten brak samodzielności, 
a co zatem idzie, wszelkiej twórczości prze- 

bija? Bierzemy udział np. w pogadankach, 
słuchamy sumiennie referatów, godzimy się 
wreszcie na to lub inne zdanie i zdaje się 

nam, że wszystkie obowiązki skauta speł- 
niońe. Brak w tej całej intellektualnej pra- 
cy wysiłku własnego. Książkę przeczytać, 

czy wysłuchać referatu — to przecież nie 

dosyć. Trzeba jeszcze dokonać własnej pra- 
cy myślowej, polegającej na kombinacyi 
i wysnuwaniu wniosków, a ta doprowadzi 
do wyrobienia sobie naprawdę własnego 
zdania. 

To byłaby samodzielność pod wzglę- 
dem intellektualnym. Brak tej samodziel- 
ności myślowej odezuwać się u nas daje 

w życiu społecznem prawie na każdym 
kroku. Tak chętnie posługujemy się sąda- 

mi i myślami drugich, a tak leniwi jesteśmy 
do wypracowania własnej myśli czy sądu. 
Trzeba nam wreszcie wyrobić w sobie prze- 

konanie, że życie każdej jednostki nie jest 
czemś z góry ułożonem, ale trzeba je do- 
piero tworzyć i wszelkie wartości własną 
pracą zdobywać. Dziwne jednak niezrozu- 
mienie i niechęć do tej samodzielnej pracy 

panują u nas wśród młodzieży. Po skoń- 

czeniu szkoły średniej pociąga ją przeważnie 
zawód urzędniczy, gdyż tutaj droga utarta, 
karyera gotowa. Zabija się w sobie wszel- 

kie dążenia twórcze, gnuśnieje dusza i ciało. 
Młodzież skautowa otrząsnąć się z tej 

apatyi winna. Każdy skaut czy skautka 
stworzy sobie swe własne życie, a w wy- 

borze zawodu pójdzie drogą swych zdol- 
ności i umiłowań, drogą, na której naj- 
bardziej twórczą i samodzielną być może. 
Twórczość samodzielna nie jest tylko cechą 
artystów i ludzi genialnych, twórczym można 
być w życiu codziennem, w zajęciach dro- 
bnych i szarych. 

Jeżeli uważnie przyjrzymy się zaba- 
wom dzieci, zobaczymy, ile wykazują po- 

mysłu twórczego w konstruowaniu swych 

zabawek i urządzaniu swych rozrywek. Tę  



cechę dziecka powinien skaut w sobie od- 

naleść. W życiu skautowem nastręcza się 

tyle sposobności do wyrobienia samodziel- 

ności. Na pogadance, wycieczkach, óćwicze- 

niach pomyśleć o tem, że skaut nietylko 
bierze gotowe plany i myśli od drugich, 
ale i z siebie coś drugim dać musi. I mam 
przekonanie, że po większym, czy mniej- 

szym wysiłku każdy potrafi z siebie jakąś 
iskrę twórczą wykrzesać, Można pomyśleć nad 
nową zabawą skautową, nad jakiemś technicz- 
nem urządzeniem, czy przyrządem, któryby 
z pożytkiem skautom służył, nad zrobie- 

niem własnego pomysłu mapy czy szkicu, 

nad opracowaniem planu pogadanki. 

Stosownie więc do swych zdolności 

każdy coś z siebie dać może. Choćby naj- 
mniejsza praca twórcza daje prawdziwe za- 
dowolenie wewnętrzne człowiekowi. Dzisiaj, 

kiedy ciężkie warunki wojenne zmuszają 

niejedną jednostkę do samodzielności, 
w planach pogadanek skautowych należy 

wskazywać każdy objaw samodzielności, 

i zachęcać młodzież skautową do ćwiczeń 
w tym kierunku. Jeżeli skauting wyrobi 
w jednostce samodzielność twórczą, to 
w przyszłej Polsce wolnej staną do pracy 

Judzie, którzy życie polskie w całej pełni 
tworzyć potrafią. Z. Słoniewska. 

Obrona naszej przeszłości historycznej. 
Starożytna 

historya jest mistrzynią życia, 

się utrzymuje, bo zdrowe narody, snujące 

cycerońska maksyma, że 

do dzisiaj 

ciągłość swego rozwoju, muszą czerpać 

z. przeszłości 'wskazania dla chwili bieżącej. 

Jednak z drugiej strony nauka historyczna, 

jak żadna inna, ulega wpływom stosunków 

i prądów danej epoki, z nich ciągnie soki 
żywotne, z nimi postępuje lub się cofa. 

Dlatego dzisiaj wśród szalejącej nad 
nami zawieruchy wojny światowej, gdy 
sprawa polska jest aktualną, kiedy przy- 

świeca nam nadzieja lepszej przyszłości — 

nic dziwnego, że wielki polski  uczo- 
ny, znany obrońca Morskiego Oka, prof. 

Oswald Balzer występuje z syntezą ustroju 

państwa polskiego '), by udowodnić, że nie 
własna wina spowodowała upadek Polski, 

lecz przyczyny szukać należy w warun- 

kach zewnętrznych, w układzie mocarstw 

europejskich. 

1) Oswald Balzer: ,, 
jowych Polski*. Lwów 1 
cena 38 K. 

agadnień ustro- Z z 
915, II. wyd. 1916, 

Jak wszędzie tak i u nas badania hi- 
storyczne noszą cechy procesu, wytoczone- 
go przeszłości o straty chwili obecnej. Naj- 

boleśniejsza rana naszych dziejów — utrata 
niepodległości wywołała też liczne. komen- 
tarze i krytyki Upadek Polski i jego przy - 

czyny zajmują historyografię od czasu roz- 

biorów Polski. Wynajdywano najróżniejsze 
przyczyny zależnie od przekonań politycz- 
nych. Jedni wysuwali bezrząd, inni wadli- 
wy ustrój społeczny (uprzywilejowanie jed- 
nej warstwy na niekorzyść innych) i t. p. 

Wszyscy jednak winę upadku przypisują 

samej Polsce. Zadaniem prof. Balzera jest 

wykazanie niesłuszności tych dowóodzeń, 

o ile chodzi o ustrój Rzeczypospolitej. 

W tym celu przechodzi jeden po drugim 

najważniejsze zagadnienia z dziejów we- 
wnętrznej organizacyi polskiego państwa, 

analizuje ich wartości, porównuje ze stosun- 

kami na zachodzie. 
Sejm walny, to formacya sużł generis, 

nie znajdująca odpowiednika gdzieindziej. 
Wyższa jest od współczesnych sejmów sta- 

nowych, ponieważ zbliża się bardziej do 
dzisiejszego parlamentu konstytucyjnego. 
Brak udziału miast nie jest dostatecznym 
dowodem dla zupełnego potępienia ustroju 

sejmu walnego. Za granieą miasta miały 
swych przedstawicieli, jednak znikoma ich 
ilość nie mogła nigdy poważnie zaważyć 
na szali. Zgubnem było »Liberum veto«, 

ale podnieść należy, że zostało ograniczo- 

ne w r. 1768, a potem przez Sejm Cztero- 
letni zniesione. Ujemne działanie sejmików 
ziemskieh, które szczegółowemi instrukeya- 
mi ograniczały swobodę ruchów swych po- 

słów na sejmie, w praktyce jednak nie 

było groźne. Drugi zaś zarzut przeciw sej- 

mikom, że decentralizowały włądzę państwo- 

wą, zagarniając dla siebie jej funkcye, upa- 

da, gdyż zagranicą spotykamy podobne 

wypadki, a przytem istniał przecież organ 

centralny, jakim był sejm walny. 
Największą wadą ustroju Polski była 

zdaniem wielu krytyków anarchia u góry 

i u dołu, ów przysłowiowy polski »nierząd«, 
brak zupełnej egzekutywy prawnej. Jednak 
i w tym względzie nie różniły się stosunki 

w Polsce od zagranicznych, zważyć zaś 

trzeba, że eiągłe wojny w ciągu XVII. stu- 
lecia burzyły podstawy porządku prawne- 
go, a zato ustroju winić nie można. 

W dalszym ciągu autor omawia po- 

wszechny w Polsce wstręt do absolutyzmu, 

wynikającą poniekąd z niego elekeyjność 
tronu, i urządzenia społeczne, identyczne 
z zachodnio-europejskiemi, a w których 

pa 
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znaczne zmiany wprowadziła Konstytucya 
Trzeciego Maja. Zadając sobie ostateczne 
pytanie, czy można uważać upadek Polski 
za konieczne następstwo wadliwego jej 
ustroju, dochodzi do wniosku, że powód 
ujemnej krytyki naszych dziejów tkwi 
w przykładaniu miary dzisiejszej do od- 
ległej *epoki, twierdząc, że tylko urządze- 
nia równoczesne można zestawiać ze sobą 

i oceniać. W ostatniem stuleciu dokonał 
się najgruntowniejszy przewrót w stosun- 
kach społecznych i państwowych, na jaki 
się ludzkość w dobie poprzedniej zdobyć 
nie zdołała. Polska, która nie dotrwała 
cząsu reform, nie mogła ich u siebie prze- 
prowadzić. Rzeczowy więc sąd musi uwzglę- 
dnić epokę i dane warunki, które są przed- 
miotem badania. Pewne rzeczy specyficznie 
polskie oceniać trzeba już to ze względu 
na ich treść zewnętrzną, już to na tle ogól- 
nych stosunków. Przeważna jednak część 
urządzeń ustrojowych i społecznych znaj- 
duje swój odpowiednik w innych państwach 
europejskich, gdzie wszystkie prawie nie- 
domagania naszego ustroju znajdujemy 
częstokroć w wyższym jeszcze, niż u nas 
stopniu. Były zaś w Polsce reformy wy- 
przedzające odpowiednie zmiany na zacho- 
dzie. Nie można zaprzeczyć, że w pewnych 
kierunkach stosunki polskie gorzej się uło- 
żyły, niż gdzieindziej, często jednak roz- 
bieżność owa w praktyce nie posiada więk- 
szego znaczenia. Zasady ust rojowe 
polskie naogół są doskonalsze 
od innych, a osobno podkreślić należy 
znaczenie Konstytucyi 3. Maja i 
Sejmu Czteroletniego, których re- 
formy stanowią znaczny postęp w dziejach 
całej ludzkości. 

Ustrój Polski był przeciętnym ustro- 
jem panstwa europejskiego, nie mógł więc 
być przyczyną jej zguby. » Właściwą, roz- 
strzygającą przyczyną upadku naszej pań- 
stwowości, istotną »causa efficiens« tego 
zdarzenia jest: pożądliwość złączonych, 
a więc przemożnych, na zgubę Polski sprzy- 
siężonych sąsiadów I to nietylko w tem 
znaczeniu, że upadek spowodowany został 
bezpośrednio rozbiorami, 
sąsiedzi, ale i w tem, że gdyby nie roz- 
biory, nie istniałaby konieczność dziejowa 
upadku, ani też brakłoby warunków po 
temu, żeby Polska, przetworzywszy w sto- 
sownym czasie urządzenia swoje na równi 
z innemi państwami, przetrwała razem 
z niemi przez dalsze stulecia, jako organizm 
żyjący i — żywotny«. 

Wywody prof. Balzera w znakomitą 

jakich dokonali 
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ujęte formę zaznajamiają nas z tajnikami 
organizacyi państwa polskiego, podkreślają 
cechy dodatnie, usprawiedliwiają ujemne, 
z pełną bezstronnością naukowego badania. 
To też stanowią w czasie dziejowej burzy, 
która nad nami się rozpętała, kiedy pań- 
stwowość polska jak Feniks odradza się 
z popiołów, ważną zdobycz narodową, skarb - 
nieę wiadomości o ustroju naszej Ojczyzny, 
nieocenioną dla budowniczych nowego 
gmachu, którzy pracę swą muszą nawią- 
zać do tradycyi przodków. 

Ograniczająe się do krótkiego stre- 
szczenia należy tylko zachęcić do prze- 
czytania tej pięknej i cennej książki. 
Daje bowiem wiadomości o Ojczyźnie na- 
szej inne, prawdziwsze, niż w podręczni- 
kach szkolnych je znajdujemy, a przytem 
podnoszące ducha i krzepiące serca, gdyż 
pisał ją z pełną miłością wierny syn Polski 
i prawy jej obywatel. Dlatego przeczytać 
ją się godzi, a nawet jest obowiązkiem 
każdego, który do miana Polaka się po- 
czuwa. K. Tyszkowski. 

Módl się, dziecino !*) 
Módl się, dziecino! Polska w ogniu cała... 
Tysiące trupów i mogił tysiące... 
Ojea zabrali... matka gdzieś skonała... 
Nad Twą Ojczyzną krwawe zaszło słońce. 
Bracia zabici... krwi strumienie płyną... 

Módl się, dziecino! 

Módl się, dziecino! Złóż rączyny drżące 
Patrz: tam daleko chatka wasza stała, 
Gdzie teraz zgliszeza i głownie tlejące... 
Ach, za tych ws ystkich, kogoś ukochała, 
I za Twych braci, eo gdzieś w polu giną, 

Módl się, dziecino ! 

Módl się, dziecino... Twa modlitwa biała, 
Cicha, jak lilie na wodach drzemiące, 
Dopóki żarem niewinności pała — 
Jak słońce czysta i jasna jak słońce, 
Może wybłaga szczęśliwą godzinę — 

Módl się, dziecino! 

Módl się, dziecino — nie o to, by burze 
Przestały niszczyć porządek w wszechświecie, 
Lecz o to, aby krwi bratniej kałuże 
Ojczyznę wolną dały nam, o dziecię! 
Spokój niech będzie Wolności daniną! 

Módl się, dziecino! 

Módl się, dziecino! Do niebios doleci 
Twa prośba cicha, czysta, jasna, biała — 
I spełni Chrystus prośbę swoich dzieci: 
Powstanie Polska wolna, wstanie cała! 
Więe, że Twe słowa w przestworzach nie zginą 

Módl się, dziecino! 

*) Przedruk z nr. 5—6za 1917 r. „Młodzie- 
ży”, org. Naczelnictwa Harcerstwa w Kijowie.  



W jaki sposób odróżnimy świat martwy od 
żywego, a rośliny od zwierząt. . 
Odróżnienie istoty żywej od martwej 

nie jest tak zupełnie łatwem i prostem, 

jakby się na pierwszy rzut oka zdawało. 

Powierzchownie sądząc, możnaby uważać, 

że ruch jest właśnie tą cechą Świata ży- 
wego, która pozwoli go nam odróżnić od 

martwej przyrody, atoli jeśli kroplę rtęci 

czy też oliwy umieścimy w odpowiednich 
warunkach, to wtedy wykonywa ona ruchy 

pełzakowate, właściwe ustrojom jednoko- 
mórkowym, amebom. Z drugiej strony ru- 
chy istot żywych zawisłe są tylko pozornie 

od nich samych, zależą one również od 
czynników zewnętrznych, jak temperatury, 
dopływu tlenu i t. d. W innym znowu wy- 
padku właściwość ruchu w świecie żywym 

jest utajoną, i po bliższem badaniu może- 

my ją dopiero znaleść. Drugą cechą cha- 

rakterystyczną świata ożywionego mogłaby 

być zdolność odpowiadania na bodźce ze- 

wnętrzne, czyli wrażliwość, lecz analogi- 

cezną do niej możemy w przybliżeniu uwa- 

żać w świecie martwym zdolność do reakcyi 
chemicznych. 

Właściwy podział należy oprzeć na 

dwu danych, a mianowicie na ich pocho- 

dzeniu czyli genezie i na chemizmie jednych 
i drugich. Wiemy dzisiaj pewnie, że z mar- 

twej rzeczy nie może nie innego powstać, 

jak rzecz martwa — więc kiedy przypom- 

nimy sobie, jakiego pochodzenia jest wy- 

konywująca ruchy emebowate kropla oliwy 
czy też rtęci — tem samem musimy tu 

wykluczyć żywą istotę. 

Najważniejszą jednak cechą  rozpo- 
znawczą charakterystyczną dla istot żyją- 

cych są związki chemiczne, mogące pow- 
stawać tylko w ustroju żywym, nieznanej 

bliżej budowy, tak zwane ciała białkowe, 

albo prościej białko. Są to związki deli- 
katnej bardzo budowy, wrażliwe na czynni- 

ki zewnętrne. Powstają one tylko w ustroju, 

u roślin drogą asymilacyi czyli przyswaja- 

nia, z prostych składników nieorganicznych 
węgla, wodoru, tlenu, azotu i siarki jako 
białko roślinne, obok innych związków or- 

ganicznych. U zwierząt z białka roślinnego, 
które najpierw ulega rozczepieniu, a na- 

stępnie zamienia się na białko charaktery- 
styczne dla danego zwierzęcia — drogą 

następowej asymilacyi, którą poprzedza 

rozpad czyli dyssymilacya. 

Cały świat ożywiony możemy podzie- 
lić na dwie wielkie grupy, rośliny i zwie- 

rzęta. Do przeprowadzenia podziału mogli- 

byśmy znowu posługiwać się zdolnością 

ruchu, która to u zwierząt jest znaczna, 
w świecie roślinnym minimalna. Dalej, zwie- 

rzęta mają silnie rozwiniętą zdolność od- 
czuwania podniet zewnętrznych i reagowa- 

nia na nie, rośliny posiadają ją w mniej- 

szym stopniu. Z charakterystycznych cech 

możnaby przytoczyć i to, że u zwierząt 

zawsze silniej rozwinięta jest powierzchnia 

wewnętrzna, niż zewnętrzna, u roślin prze- 

ciwnie, bardziej rozwija się powierzchnia 
zewnętna, liście, korzenie, niż wewnętrzna. 

Jednak wszystkie te cechy nie są cha- 
rakterystyczne. Do dokładnego określenia 
służy nam poznanie sposobu przemiany 

materyi, czyli sposobu wytwarzania związ- 

ków białkowych. 

Rośliny mogą z prostych nieorganicz- 

nych połączeń, n. p. wody, dwutlenku wę- 

gla, soli azotowych ezyli azotanów, przy 
pomocy promieni słonecznych i zielonego 
barwika chlorofilu wytwarzać związki biał- 
kowe, a w tych reakcyach jako produkt 

uboczny wydzielać tlen. Mamy tu tylko 
syntezę. Znane są jednak procesy rozpa- 
dowe dyssymilacyjne i w świecie roślinnym | 
jak n. p. w czasie kiełkowania nasion i u 
grzybów. 

Zwierzęta zaś swoich związków biał- 
kowych nie mogą tworzyć z prostych po- 

łączeń nieorganicznych. Tworzą je z białka 

roślinnego, które w ich ustroju najpierw 
ulega rozbicia na związki prostsze, a na- 
stępnie drogą syntezy odtwarza się białko 
charakterystyczne dla danego gatunku zwie- 
rzęcia. Jako produkt uboczny w tych re- 
akcyach powstaje dwutlenek węgla. 

Tak jak związki białkowe służą nam 
do odróżnienia istot organicznych od nie- 
organicznych — tak znowu dzięki ich spo- 
sobowi powstawania dzielimy Świat orga- 

niczny na dwie wielkie grupy : zwierząt 

i roślin. J. Zduńczykówna. 

Stefan Kuta. 

Rozważania skautowe. 
VI-te prawo skautowe: Miłość przyrody. 

Gdyby człek znał po świadomu, 
Ile skarbów leży w domu 
I co tworów Bożych w borze, 
Toby więcej było, może, 
Na tym świecie gwiazd szczęśli- 

[wych, 
Ludzi dobrych i prawd żywych. 

(W. Pol). 

Zeby pokochać przyrodę, na- 
leży koniecznie poznać ją pierwej.  
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Badanie przyrody zapoznaje 
nas zjej tajnikami, lecz nie odzie- 
ra jej z czarów i piękna, które 
ona roztacza wokoło. 

(B. Dyakowski). 

Oooo!... jakież to wspaniałe! — za- 
wołałem, gdy wyłoniwszy się z ciemni bo- 

ru ujrzałem na horyzoncie ziejący ogniem 

wulkan. Ale czemuż nie huczy, nie grzmi; 

czemu ziemia nie drży conajmniej ? I gdy- 

by nie brak tych oznak sądziłbym, że to wy- 
buch wulkanu — w Galicyi. Tak było łu- 
dzące zjawisko, jakie wytworzyły chmury 
o zachodzie słońca. 
— Jakież to ciekawe i zajmujące! — za- 

wołał inny, leżąc nad wodą w czasie pod- 
chodzenia. Zmuszony mianowicie do chwi- 

lowej nieruchliwości wpatrzył się w wodę 

i dojrzał w niej jakby dzwon kryształowy, 

do którego wpadało nagle i wylatywało 

dziwne jakieś stworzonko o błyszczącym 

odwłoku. Wokół dzwonu rozpięte były pod 
wodą srebrne nici. Nagle w nici te wpadł 
i zaplątał się owad; trzepoce się i szarpie 

daremnie; stworzonko zaś o błyszczącym 

odwłoku dobiegło, objęło długimi członami 
owada, a następnie poniosło do tajemni- 

czego dzwonu To podwodny pająk-topnik 

i jego mieszkanie. 
Przypadkiem dostrzegliśmy te piękne 

i ciekawe rzeczy. Ale ileż dużo piękniej- 

szych i ciekawszych rzeczy jest w naturze, 

których nie widzieliśmy, a których przy- 

padkiem się nie dostrzega. O! bardzo często 

przechodzimy obojętnie obok nadzwyczaj- 
nych rzeczy, któreby nas z pewnością wielce 
zaciekawiły, gdybyśmy je byli dostrzegli. 

Przyglądnijmy się nieco życiu w przy- 
rodzie i zastanówmy się nad naszem sta- 
nowiskiem w niej i naszym stosunkiem do 
niej. 

Wiosna! Na skutek jakby czarodziej- 
skiego tchnienia ciepłych promieni słonecz- 
nych wszystko budzi się z odrętwienia do 
życia; z ziemi wydostaje się mnóstwo ro- 

ślinnych kiełków ; miła i wesoła zieleń za- 

lewa zwolna łąki i pola; drzewa stroją się 
zwolna w świeżej barwy liście, w powietrzu 
brzęczy tysiące muszek. Zwolna wśród zie- 

leni wyłaniają się jakieś piękne barwy; to 
kwiaty żółte i białe zrazu; później ukazuje 

się fiolet, czerwień, lazur i inne piękne 

barwy. Gdzie zaś kwiaty, tam i motyle się 

znajdują; migocą one przepięknie w cudne 

desenie umalowanemi skrzydełkami. Wśród 

ptactwa zimowego zaczyna sie jakieś krzą- 

tanie, ożywienie, ruch, który się potęguje 

w miarę, jak nadciągają przybysze z po- 

łudnia. I zwolna tworzy się piękna, żywa 
kapela leśna. Śpiew, świergot, gwar nie- 
ustanny. Każdy z nadlatujących ptaków 

czemś innem zajęty, wita się lub kłuci ze 

sąsiadami i stąd ten gwar, hałas, krzyki 
nawoływania. Wiosna leje we wszystko ja- 

kąś czarodziejską siłę; wszystko żywiej się 
rusza, głębiej oddycha, weseli się, śmieje 

i stroi przecudnie. Porankami lśnią na tra- 
wach brylanty rosy; kwiaty wydają prze- 
cudne wonie. Ze sosen ulatują jakieś ta- 

jemnicze żółte obłoczki; to proces zapy- 
lania. 

Praca wre w całej przyrodzie; rośli- 

ny pracują nad zebraniem materyału do 

wydania kwiatów i owoców ; zwierzęta nad 

budową gniazd, kopaniem nor, naprawą 
uszkodzeń oraz wychowaniem młodych. 
I człowiek także krząta się niemniej i pra- 

cuje; orze, bronuje, sieje, kopie, sadzi. 

Słowem, niema stworzenia, któreby teraz 

próżnowało. Wiosna nikomu nie dozwala 
próżnować ; każdemu wlewa jakąś siłę i chęć 

do pracy, każdemu jakieś prace wyznacza. 
Życie to nawet i w nocy nie milknie. 

Oto uganiają nocne ptaki, motyle i zwie- 

rzęta; a w gaju gdzieś nad potokiem wy- 
wodzi swe przecudne arye słowik, ten za- 

wołany koncertaut, który swe zamiłowanie 

w śpiewie i przejęcie się nim nieraz śmier- 

cią przypłaca. Gdzieś znów od strony past- 

wiska dochodzą nas miłe tony fujarki; 

teraz w nocy * Otóż to noeni pasterze koni 

siedzą przy ognisku, a jeden z nich gra 
na fujarce. 

Przyroda w 

nigdy ruchliwa, 
cudna! 

Nadchodzi lato. Kwitną i dojrzewają 

zboża zapowiadając, jakie będą urodzaje, 
na łąkach rozsiane jakieś białe postacie ; 

błyska czasem coś w ich ręku, a do ucha 

dochodzi brzęk stali i gwar; to kosiarze 

siana. Piękny zapach siana i ziół rozcho- 

dzi się dokoła. W ogrodach aż się mieni 

od tysiącznych, prawdziwie królewskich 

barw kwiatów, nad ich koronami wiją się 

równie pięknych barw motyle. Las teraz 

zielony, świeży i chłodny zaprasza w swe 

wnętrze, by odetchnąć w nim swobodniej 

i uchronić się przed piekącym skwarem 

słonecznym. Bór roni teraz obficie balsa- 
miczne, żywiezne zapachy. Kwitnie lipa, 

wylewając miły aromat daleko wokół sie- 
bie. Pod jej rozłożystym cieniem odpoczy- 

wa człowiek po pracy ; tu też sędziwy sta- 

rzee, otoczywszy się dziatwą, opowiada im 

dziwne dzieje. Na polach złocą się wspa- 

czasie wiosny jest jak 

pociągająca, przepiękna, 

archiwum 
gucerskie.pl __  
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niale i wiją, jakby wężowymi ruchami łany 
dojrzałego zboża. (iągną tu teraz ptaki, 

zwłaszcza wróble, by łuskać i objadać się 

dojrzewającem ziarnem  Qałe ich chmury 

zrywają się w pewnych odstępach czasu, 

a gwarzą przy tem, świegocą, nawołują się 

i hałasują. Dojrzało zboże, więc i człowiek 

wychodzi teraz w pole z sierpem i kosą; 

wesoły mimo pracy; mimo, że się poci 
od wysiłku, przecież śpiewa, śmieje się 
i weseli. Raduje się bowiem grubem, mą- 

czystem i obfitem ziarnem, które kładzie 

się w pięknych kłosach u jego stóp. 

Nad wodami, czy w ich wnętrzu ruch 
teraz niebywały. We wnętrzu wód uganiają 

miliony najrozmaitszych stworzeń. Skrzętnie, 

zwinnie uganiają nad wodą jaskółki, obok 

nich czajki i inne ptaki. 
Gwarniej zaś niż w dzień jest nad sta- 

wem wieczorem. Ściąga tu bowiem w trzeci 

ny nadbrzeżne mnóstwo ptaków i gwar jest 
nieopisany. Z pośród zaś tego gwaru wy- 
łania się coraz dobitniej orkiestra żabia. 

Zaczynają one grać jednocześnie i przery- 
wają jednocześnie, kierowane zapewne przez 

obranego dyrygenta *). 
Nocą ukazują się tuż nad ziemią i mi- 

gocą zielonkawem światłem gwiazdki ja- 

kieś; to samczyki świetlików. Nocne kwia- 

ty rozchylają swe jaskrawe korony i wo- 
nią silnymi zapachami. Wśród kwiatów uwi- 
jają się niby duchy ćmy i owady nocne. 

Od czasu do czasu przeszyje powietrze 

i z cicha przeleci nietoperz, puszczyk czy 

groźny puchacz. Na polanę dążą teraz 
zgrabne sarny i poją się wodą potoka. 

Z końcem lata wszystko, co jeszcze 

nie dojrzało, stara się to uzupełnić i wy- 

dać nasiona. Zwierzęta krzątają się około 
zgromadzenia zapasów, a te z nich, które 

mają później ułożyć się do zimowego snu 

tuczą się teraz na gwałt, przyczem kopią 

nory i kryjówki już na zimę. Człowiek 
zbiera teraz obfite plony natury z pól, łąk, 

sadów i ogrodów warzywnych. 

(Dok. nast.) 

Z życia skautów. 
Obchód Kościuszkowski w Sokole lwow- 

skim. Dowód miłości i czci dla bohatera, któ- 
remu hołd składało w tych dniach całe spo- 
łeczeństwo, złożyło także Tow. »Sokół«, a 

„z nięm młodzi skauci i skautki, którzy swoi- 

ar 

mi śpiewami, deklamacyami, a wreszcie 
sztuczką, odegraną wspólnemi siłami, zapeł- 

*) Słuchałem raz, jak żaby grały do- 
kładnie w takt za bijącym właśnie dzwonem 
kościelnym. 

chiwum 

nili wieczór, urządzony dla uczczenia Boha- 
tera. Wieczór rozpoczął druh Fiszer. W krót- 
kich słowach przedstawił stan obecny dzia- 
lalności Sokoła, nazywając Kościuszkę patro- 
nem Sokolstwa. 

» Dzisiaj nam należy brać przykład z Jego 
czynów, stać tak silnie przy ideałach, jak On 
stał, być gotowym do ofiar, jak On był! 

Patrz, Kościuszko, na nas z nieba, wiej 
w nas poczucie obowiązku, poczucie solidar- 
ności, daj nam nowe Kacławice, lecz ochroń 
nas przed Maciejowicami!e — Słowami za- 
chęty na dalszą żmudną pracę zakończył Dh 
przemówienie. 

Chór skautek pod batutą dh. J. Makow- 
skiej i chór skautów pod batutą ks. kapelana 
Szmyda wykonał szęreg pieśni, już to oko- 
licznościowych, już to ludowych. Dh. Mora- 
czewski, druż. VI. męsk. dr. skaut., wygłosił 
»Pogrzeb Kościuszki« Ujejskiego, a dh. J. 
Sliwińska wygłosiła przy akompaniamencie 
fortepianu: »Modlitwę do Królowej Korony 
Polskiej«, Krasińskiego. Piękna gra dha Smo- 
likowskiego, kióry z werwą odegrał: »Mazu- 
rek« Szopena, chóralna deklamacya, a wresz- 
cie odegrana sztuczka: »Krwawy chrzest« 
złożyły się na miłą eałość, którą zakończyło 
ogólne odśpiewanie »Roty«<. Z sercem, prze- 
pełnionem miłemi wspomnieniami, z dumą, 
że to młode pokolenie, w trudnych wzrasta- 
jące warunkach, nie traci ducha, nie obojęt- 
nieje, lecz gotuje się do pracy dla przyszłości, 
wracali wszyscy do domu, a skautom i skaut- 
kom pozostała wiara we własne siły. M.U. 

Tarnów. Obchód Kościuszkowski. 
Miejski komitet kościuszkowski w Tarnowie 
zwrócił się do harcerzy z prośbą o pomoce 
i powierzył im wiele funkcyi pomocniczych. 
Tak więc objęli harcerze wyłączną rozsprze- 
daż oznak kościuszkowskich na szkoły śŚre- 
dnie (sprzedaliśmy ich 1000, z pięciu tysięcy 
przeznaczonych na Tarnów wogóle), pocztó- 
wek (320), nalepek (60) i broszur (50); har- 
cerki rozsprzedawały chorągiewki o barwach 
narodowych i pocztówki. Dalej, roznieśli har- 
cerze 214 listów i zawiadomień, co nieraz było 
połączone ż wielkiemi trudnościami wobec 
niedokładności (a nieraz nawet zupełnego 
braku) adresów. W dniu 14. X. pomagali 
w zbiórce »na Litwę« ; po nabożeństwie przed 
katedrą, w czasie pochodu narodowego i uro- 
czystości na placu Kościuszki tworzyli kor- 
don, pełnili służbę bezpieczeństwa i ordy- 
nansową. Do służb pomocniczych wystawi- 
liśmy drużynę 50 umundurowanych harce- 
rzy, pod komendą Hm. J. Brauna. W pocho- 
dzie otwierał grupę II. honorowy zastęp, 8 
harcerzy, ze sztandarem i trębaczem pod do- 
wództwem Phm. Boratyńskiego, oraz 4 har- 
cerki. 

Wieczorem 0 zupełnym już zmroku 
(6 gódz.) odbyła się na boisku Sokoła 1. uro- 
czystość harcerska: drużyny, ustawione 
w czworobok, z jednej strony otwarty od- 
dały cześć sztandarom i odśpiewały „Jeszcze 
Polska*, poczem Hm. Braun w barwny spo- 
sób przedstawił harcerzom żywot wodza 
w sukmanie. Odśpiewano „Wszystko co na- 
sze*. Przed front drużyn wystąpiło 8 ciurów, 
mających złożyć przyrzeczenie, do których 
zwrócił się z przemową komendant miejsco- 
wy dh. A. Ciołkosz..Po uroczystem przyrze- 
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czeniu wzniesiono trzykrotny okrzyk na 
cześć Polski, za którą walczył Kościuszko — 

wolnej, niepodl egłej, zjednoczonej, od morza 
do morza, silnej i PORE odśpiewano 

dotę* i „Boże coś Polskę*. Mianowaniem 
nowych chorążych i defiladą drużyn zakoń- 
czyła się podniosła uroczy Stość. 

Wieczorem 0 8-ej udano się na uro- 
czysty wieczór w sali Sokoła. Dyrekcya teatru 
udzieliła harcerzom (w liczbie 60) bardzo zna- 
cznej zniżki. W czasie przedstawienia pełnili 
harcerze służbę przy stoliku zbiórkowym 
i rozsprzedawali na sali odznaki, wydaw- 
nictwa itp. kościuszkowskie. 

Sokole Oko. 

Kalendarzyk historyczny na listonad. 
1. XI. 1848. 

1898. - 
1794, 

Bombardowanie Lwowa. 
rt Jan Matejko. 
Oblężenie Pragi. 
Ostatnie posiedzenie iady Naj- 

wyższej Narodowej. 
Porwanie Stanisława Augusta 

przez konfederatów barskich. 
Rzeź Pragi. Śmierć jenerała Ja- 
kóba Jasińskiego. 

| Kazimierz Wielki. 
Przyłączenie Śpiżu do Polski. 
Zmiesienie uniwersytetu w War- 

szawie. 
1888. Zniesienie Liceum Krzemieniec- 

kiego. 

2. XI. 

aX41- MEC 

„ XI. 1794. 

XI. 1870. - 
. XI. 1422. 
. XI. 1881. 

Cennik sprzedaży 
łza i Widelec. 05 7 żę 
łyżka, widelec i nóż . 
chorągiewki sygnałowe białe, cZer- 

wone, niebieskie lub żółte po . 
chorągiewka zastępowego (godło) . 
odznaki na ramię (tylko za 'okaza- 

niem legitymacyi) sokoliki 
„Czuwaj* ... za 

lilie -J=GR : 
odznaka na kapelusz, gokolik ; 
opaski na kapelusze RIDE 

skie (czerwone). . . 
pocztówki trójkolorowe 

»Czuwaj«, 100 sztuk . . 
nowe pocztówki z R skautów 

I00:Bztak 7555; ć 

50 legitymacyi na aaa == 
rejestr drużyny wraz z 100 rodo- 

wodami, oprawny w tekę . 
rejestr drużyny 8 str. osobno 
rodowód 100 egzemplarzy 

50 

1K2%0h 
2 „40, 

Styki : 

książeczka dla zastępowi ych na ca- 
ły rok, oprawna w ceratę . . . 

karty zaciągu . . .| ZE 
DYR Mojmir : Ćwiczenia i za- 
bawy skautowe -. . . .-. *«„.. 9 

Dr. Piasecki, Schreiber: „Harceć 
II. wydanie 

Z powodu podrożenia 

5 

4% 80, 

10. XI. 1674. Śmierć Michała Korybuta Wi- 
śniowieckiego we Lwowie. 

Zamordowanie Leszka Białego. 
Bitwa pod Warną. 
Zwycięstwo Sobieskiego 
Chocimem. 

Zamordowanie bł Jozefata Kun- 
cewicza przez schyzmatyków. 

Koronacya Barbary Radziwił- 
łówny. 

Weielenie Rzeczypospolitej kra- 
kowskiej do Austryi. 

1655. Oblężenie Częstochowy. 
(i. 1654. Statuty nieszawskie Kazimierza 

Jagiellończyka. 
Klekcya Jana Kazimierza. 
Rzeź katolików w Krożach na: 
Zmudzi. 

Abdykacya 
w Grodnie. 

Zdobycie Opatowa przez jen. 
Bosaka. 

.T Adam,  Miekiewicz. 

. Nadanie Konstytueyi Królestwu 
Polskiemu przez cara, Ale- 
ksandra. 

Ab. . j Bolesław Chrobry. 
ć Przyłączenie Inflant 

Pal, . f Jan Długosz. 

ź Wy buch powstania w Warszawie. 

IĘXE 1227. 
1444. 

1674. pod 

KE "£628. 

1. 1550. 

„ 1846. 

1648. 
1898. 

CT. 1795. Stanisława Augusta 

do Polski. 

przedmiotów skautowych: 
Podręcznik dla pieszych peso 

w ywiadow czych Pate 
iegulamin musztry piechoty . 

Samarytanin w nagłych wypadkach 
przed przybyciem lekarza, opr. 5 

Sygnały, na trąbkę, bębeni gwizdki — , 
TY. Rocznik »Skauta« broszur. 

oprawny 

B. Wydląka: Nauka pływania 
Polskie skautki. Zarys organiza- 

cyjny „ycd WLK 

J.Szenk: rgaakiośadii wycieczek 
krajoznawczych :'. . . ... 

E. Cenar: Gry i zabawy róśnigoh 
narodów. Wyd. II. poprawne, 
illustrowane. O inzR EW 

Narty i ich użycie . sa R 

Hymn skautów polskich, kwartet 
a 6 OADOA, do słów M. Konopnie- 
kiej, 20 egzemplarzy w opasce. 

Z. Hartleb: Współczesne karabiny 
piechoty, z 2 tabiicami. żę 

Czechowiczówna— Sikorski: Gry i 
zabawy ruchowe (oprawne) 

A. Małkowski: Jak skauci pracują ? 
W. Sikorski: System Linga. Pro- 
gramy lekcyjne 

materyałów, ceny ulegają zmianom. 

Nires: Magazyn Komisji Dostaw Skautowych, Lwów al oi 1 
Redaktor odpowiedzialny: qzesław Pieniążkiewicz. Własność Zw. Polskich Gimn. Tow. sokolich. 

Z 1. Związkowej drxkarni we Lwowie, ulica Lindego i. 4, 

» 

archiwum 
| =-harcerskie.pl  



 


